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d u c i i a  S w i i ;t i :g o

B r a c i a !  Z a c h ę c a m  w a s .  J.« 
w i ę z i e ń  w P a n u ,  a b y ś c i e  p o ­
s t ę p o w a l i  w  s p o s ó b  g o d n y  p o ­
w o ł a n i a ,  j a k i m  z o s t a l i ś c i e  w e z ­
w a n i ,  z ca łą  p o k o r y  I c i c h o ś  
Cią, z c i e r p l i w o ś c i ą .  z n o s z ą c  
s i e b i e  n a w / a  j e m  w m i ł o ś c i .  U -  
s iU ijc ie  z a c h o w a ć  j e d n o ś ć  P u ­
ch a  d z ię k i  w ię z i ,  ja k a  P ° -
k ó j .  . I c d n o  j e s l  ( la lo  i j e d e n  
D u c h ,  b o  t e ż  z o s t a l i ś c i e  w e z w a ­
ni do j e d n e j  n a d z ie i ,  Jaką  d a ­
je  w a s z e  p o w o ł a n i e .  -Icden je s t  
P a n ,  J ed n a  w ia r a .  J e d e n  
c h r z e s t .  J e d e n  Jest B ó g  i O j ­
c i e c  w s z y s t k i c h ,  k t ó r y  fjes< i 
d zin la )  p o n a d  w s z y s t k i m i ,  
p r z e z  w s z y s i k i c h  j w e  w s z y s t ­
kich -

WEDŁUG  
SW. MATEUSZA  

(22. 34—46)

O w e g o  c z a s u ,  g d y  f a r y z e u s z e  
d o w i e d z i e l i  sit*. ż e  z a m k n ą ł  li­
s ta  s a d u c e u s z o m ,  z e b r a l i  s ię  
r a z e m ,  a j e d e n  z  n i c h ,  u c z o n y  
w P r a w i e ,  z a p y l a ł  G o , w y s t a ­
w i a j ą c  Go  na p r ó b ę :  . . N a u c z y ­
c i e lu ,  k t ó r e  p r z y k a z a n i e  w  
P r a w i e  j e s t  n a j w i ę k s z e ? '* .  On  
m u  o d p o w i e d z i a ł :  . .B ę d z i e s z
m i ł o w a ł  P a n a  B o g a  s w e g o  c a ­
ł y m  s w o i m  s e r c e m ,  ca łą  s w o j ą  
d u s z a  i c a ł y m  s w o i m  u m y s ł e m .  
To Jest n a j w i ę k s z e  i p i e r w s z y  
p r z y k a z a n i e .  D r u g i e  p o d o b n e  
j e s t  d o  n i e g o ;  B ę d z i e s z  m i ł o ­
w a ł  s w e g o  b l i ź n i e g o  Jak s i e ­
bie  s a m e g o ’1. Na t y c h  d w ó c h  
p r z y k a z a n i a c h  o p ie r a  s i ę  p a le  
P r a w o  i P r o r o c y ” .

G d y  f a r y z e u s z e  tjyl i z e b r a  
n i ,  i e z u s  za d a ł  in\ t a k | e  p y ­
t a n ie :  „C p  s ą d z ic i e  o M e s j a ­
szu ?  C z y im  je s t  sy n e m ? '*  O d ­
p o w i e d z i e l i  M u:  . . D a w i d ” ,
W t e d y  r z ek ł  d o  n ic h :  „ . l a k t e z  
w ł ę e  D a w i d  n a t c h n i o n y  p r z e z  
D u c h a  4nofte n a z y w a ć  g o  Pa  
n e m ,  g d y  m ó w i :

K z e k l  P a n  do P a n a  m e g o :  
S l a d ż  po p r a w i c y  m o j e j ,  aż  
p o ło ż ę  T w o i c h  n i e p r z y j a c i ó ł  
pod s t o p y  T w o j e ” .

,1e$Ii w i ę c  D a w i d  n a z y w a  Go  
P a n e m ,  l o  Jak m o i e  b y ć  t y l k o  
j e g o  s y n e m ? ” . I fc»dpn z n i c h  
n ie  m ó g ł  Mu o d p o w i e d z i e ć .  
N ik ł t e ż  od o w e g o  dnia  n ie  
.od w ażył ,  s i ę  w i ę c e j  G o  p y t a ć .

KIM 
JEST
CHRYSTUS

..A gdy faryzeusze zebrali sic; razem , Jezus  zadał 
im to pytanie : Co sądzicie o M e s jaszu ’ Czyim jest 
sy nem ?  Mówią Mu: Dawida. Wtedy rzeki do nich: 
Jakżeż  więc Dawid, w duchu, może nazyw ać go 
P anem , gdy m ów i: Rzekł P an  do P an a  mego: Siądź 
po p raw icy  mojej,  aż położę twoich n ieprzyjació ł ood 
tw oje  s to p y ’’ Jeśli więc Dawid nazyw a go Panem , 
to ja k  może być jego synem ? " (Mt. 22. 41 — 45) 
Podobne p y tan ie  postawi C h ry s tu s  P an  i swoim ucz­
niom: ..Za kogo m a ją  ludzie Syna Człowieczego?. A 
wy za kogo mnie uw ażacie?  (Mt. 16. 13 15) O d­
powiedzi będą  różne P ostaw ione  jed n ak  raz pytani?  
będzie stale n u r to w a ło  człowieka

Na to p odstaw ow e dla całego ch rześc i jańs tw a  p y ­
tanie nie  ła tw o  było dać odpow iedź  Tiawet sam ym 
uczniom C hrystusa  Pana  i tym wszystk im , k tórzy  się 
z Nim zetknęli.  J e dn i  milczeli, drudzy  — w obliczu 
zagadki, ja k ą  bez w ątp ien ia  jes t osoba C hrystusa
— w padali  w zachw yt,  jeszcze inni okazyw ali zd e ­
ne rw ow anie  i fa ryzejską  złość. Będą też sami z a d a ­
wali Mu pytanie : ..Kim Ty jes teś?  ' (J. 8. 25). 
„Za kogo się uw ażasz? ' (J 8. 53) N awet aposto łow ie 
z pew nym  n ieu k ry w a n y m  niepokojem py ta ją  Do- 
kądże nas trzynaać będziesz w niepewności?  Jeżeli 
ty jesteś C hrys tusem , powiedz nam  ja w n ie ” (J. 10, 
24). N ata rczyw e to py tan ie  w sposób uroczysty  zada 
C hrystusow i sam najwyższy a rcyk ap łan  „Poprzy- 
sięgam cię przez Boga^-f. ivego. powiedz nam  Je s l i s  
ty Mesjaszem. Synem  B ożym ?" (Mt. 26. 63).

Dlaczego tak t rudno  było dać w łaściwą odpo ­
wiedź? Dlaczego 7. osobą C hry s tu sa  P a n a  łączy się 
tak wiele różnych k o n trow ersy jn ych  opinii, zdań, 
postaw  życiow ych? Chyba dlatego, że C hry s tu s  był 
Człowiekiem, a także  Bogiem Dlatego, że naw et w 
sam ych  E w angeliach , sp isanych przez czterech a u ­
torów. w opisach życie i działalności Jezusa  C h ry ­
stusa splptajf) się ze spbą przyrodzoność i nadprzy-  
rodzonpść. ludzkość i boskośc. doczesność i wiecz­
ność. T ru d n o  też Jest rozgraniczyć w yraźn ie ,  gdzie 
zaczyna się jedno, a gdzie drug ie  Stąd  i odpowiedź 
na py tan ie  jest trydna.

Kim jes t C hrys tus?  Jego przyjście zapow iadali 
p rorocy S ta rego  T es tam en tu  „Sam P an  da wam 
znak: Oto P ann a  pocznie i porodzi Syna i nazw ą 
imię Jego E m anu e l"  (Iz. 7. 14). P rorok  Micheasz p o ­
da. iż miejscem narodzenia  Mesjasza będzie B e tle ­
jem  Ludzkość z u tęskn ien iem  będzie oczekiwała 
Jego przyjścia  na ziemię i p ow tarza ła  m odlitew ną 
prośbę ..Niebiosa, wysączcie z góry sprawiedliw ość  
i niech obłoki z deszczem ją  wyleją! Niechajże zie­

mia się o lw m /y .  n iechaj /.bawienie wyda owoc i r a ­
zem wzejdzie spraw ied liw ość  (Iz. łr> fl). Obiecany 
M esjasz miał być kró lem  narodów  Tymczasem, gdy 
przychodzi, jest biedny, opuszczony Rodzi się w 
sta jn i  między bydlę tam i Hołd Mu odda ją  an io ło ­
wie. przychodzą ubodzy pasterze  z dalekich  stron. 
N awet uczeni m agow ie  w ęd ru ją  z dalekiego W scho­
du. aby złożyć Mu dary. T ym czasem  o Jego n a r o ­
dzeniu nic nie wiedzą m ieszkańcy najbliższej o ko­
licy — B etle jem u. Jerozo lim y. Nic poznali w Nim 
obiecanego Mesjasza. Głosi w span ia łe  nauki.  Czyni 
zadziw iające  cuda leczy, uzdraw ia ,  chodzi po m o ­
rzu. ucisza burzę. Jes t  więc pełen mocy. k tóre j  po­
słuszne są m orza i w ia try . Tym czasem  sam skarży  
się. że nie ma w łasnego mieszkania  ..Lisy m ają 
jam y  i p tak i niebieskie gniazda a Syn Człowieczy 
nie ma. gdzie by głowę skłonił (Mt 8. 27). L ituje 
się nad tymi. którzy Go s łuchali przez k ilka dni i 
■w sposób cudow ny  ich nak a rm ia  Będzie pomagał 
ty m ,  którzy  cierpieli.  Tym czasem  sam  jes t  n iekiedy 
głodny i łaknie ,  tym czasem sam cierpi n iew ym ow ne 
k a tusze  b iczow ania, c iern iem ukoronow ania  dźw i­
gania krzyża i przybicia do niego. W skrzesił m ło ­
dzieńca z Naim córkę Ja i ra  Łazarza Sam jedn ak  
um ie ra  pośród szyders tw  poniżenia i szykan na 
krzyżu. Ju ż  z tj 'ch k ilku  zestawień widać, iż C h ry ­
stus  to zadziw ia jąca  postać

Kim On jest? Na to fascynujące  pytanie ,  my. 
chrześcijanie, odpow iadam y C hrystus jesl fiokiem. 
On jesl naszym Panem  i Królem. Jes t tym. k tó ry  
posiada w ładzę nad całym  światom, nad w szy s tk i­
mi pokoleniami aż do skończenia  św ia ta  P rzed Nim 
też k lękam y z ufnością i synow ską pokora, gdyż 
sam  ..Bog Go nad w szystko wywyższył i d a ro w a ł 
Mu imię ponad wszelkie imię. aby na imię Jezusa  
zgięło się każde kolano istni niebieskich i z iem ­
skich. i podziem nych" (Kol 2. 9 10). Z całym
też Kościołem dajem y Mu św iadec tw o  iż ..Ty sam 
jes teś  Św ięty . Tyś sam Panem . Tys sam Najwyższy 
Jezu C hryste ,  razem  z Duchem Św iętym  w chw ale 
Boga Ojca"

KS. T OM ASZ W O JT O W IC Z

W yznawcy Narodowego K ościoła nie lek­
cew ażą zew nętrznej łączności sw ego Kościoła 
z pierw otnym , apostolskim  Kościołem , ale  
w yżej cenią w ew nętrzną, duchow ą łączność, 
polegającą na w> znawaniu tych sam ych zasad  
C hrystusow ej religii.

(Z m yśli BISK U PA  FRANCISZKA HOIJURA)
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W n ie d z i e l ę  su*rpuia  br..  w k a t e d r z e  sv i.  1' m u . i  w i.  iu  w i t  l> s i ę  u i o i / > -
s i e  o b c h o d y  25 r o c z n i c y  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w .  Z d j ę c i e  p r z e d s t a w ia  m o m e n t  
b r a t e r s k ie j  r o z m o w y  u c z e s t n i k ó w  u r o c z y s t o ś c i .  Od l e w e j  s t o j ą :  M.M . T h o m a s ,  
P h i l ip  P o t i e r ,  P a t r ia r c h a  G e r m a n  z  S e r b i i ,  W«A. V i s s e r ’t H o o f  i E u R c n e  C a rso t i  
B l a k e .

O CO WALCZĄ  

KONSERWATYŚCI 
W KOŚCIELE 

RZYMSKOKATOLICKIM

R ozważając , dlaczego w  K o­
ściele R zym skokatolickim  tak 
powoli rozw ija ją  się idee po­
stępowe i co stoi tem u na 
przeszkodzie, P ro tes tancka  
Służba In fo rm acy jna  w Szwaja 
carii  s tw ierdza ,  że p rzeszka ­
dzają  tem u liczne grupy  kon­
serw a ty w ne ,  tzw. integryści, 
żądający pow ro tu  do uchwal 
Soboru Trydenckiego. O to  po ­
s tu la ty  kon se rw a ty s tów  w o ­
bec polityki Kościoła: n ieza­
przeczalna suw erenność  „to­
ta ln a"  papieża, anu low an ie  
..kolegialności" z b iskupami, 
now e podkreś len ie  godności 
k a rd y n a lsk ie j ,  k on ce n trac ja  
k om petenc j i  a d m in is t r a c y j ­
nych w  K u r i i  R zym skie j  w  s to ­
sun ku  do diecezji całego ś w ia ­
ta; — w ye lim ino w an ie  re fo rm  
li turgicznych, k tó re  rzekom o 
d a ją  p ro te s tan tom  za dużo 
koncesji,  tac ina  p o w in na  o ­
t rzym ać ponow nie  p ie rw szeń ­
s tw o: — tenden c je  ekum enicz­
ne V a tican um  II nie pow inny  
doprow adzać  do „w yznan iow e­
go rozgard iaszu’-. Prawdziwka 
eku m en ia  może istnieć jedynie  
pod opiekuńczym  okiem  S to l i­
cy  Apostolskiej w  Rzymie

K ażdy przyzna, że od takich  
„postu la tów ” w ie je  c iem nym  
średniowieczem.

SYNODY KOŚCIOŁÓW  
EWANGELICKICH

W H anow erze  odbył się V 
Synod G en era ln y  Z jednoczo­
nych E w ange l ick o -L u te rań -  
skich Kościołów Niemiec, na 
k tó rym  dokonano  w yboru  no­
wych w ładz Kościoła. W skład  
w ładz naczelnych zostali w y ­
b ran i :  przewodniczący — bp 
H ans W ólber (Hamburg),  jego 
zastępca — biskup  H erm an  
Dietzfelb inger (Monachium), 
p rezydent Synodu  — M artin  
Boyken (Hildesheim).

W Logrono o bradow ał 52 
K ra jow y  Synod Kościoła E ­
w angelick iego  Hiszpanii. Po  
ra z  p ie rw szy  w  o b radach  ucze­
stniczył b iskup  rzym skokato l i­
cki,  B rivo  M irav en t ,  k tó ry  
zab ie ra jąc  glos mówił o roli 
ekum enizm u i chrześcijańskiej

komisji  m iędzynarodow ej,  zło­
żonej z katolików, p ro te s tan ­
tów i p raw osław nych .

PIERWSZA ŚW IĄTYNIA  

PRAW OSŁAW NA  
W HISZPANII

J a k  in fo rm uje  Ekum eniczna 
S łużba P rasow a (OPD). w  M a­
drycie  poświęcono p ierwszą 
św ią tyn ie  p raw osław ną .  K o n­
sekracji dokonał p raw osław ny  
arcyb iskup  Pa ryża  Meletios, e- 
gzarcha  p art ia rchy  K o n s tan ty ­
nopoli tańskiego dla Hiszpanii,  
Belgii i Portugali i ,  w  obecno­
ści w ie lu  przedstawicieli  K o­
ścioła Rzymskokatolickiego w 
Hiszpanii.  Do para f ii  p r a w o ­
sław nej M adry tu  należy ok. 
600 w yznawców . W całej Hisz­
panii zn a jd u je  się ok. 1.500 
w yznaw ców  p raw os ław ny ch  o­
bcokrajowców.

________ PROTESTANT_______
_______ WYKŁADOWCĄ

W KOLEGIUM JEZUICKIM

Ks. d r  Joach im  Leli , d y re k ­
tor In s ty tu tu  R elig ioznaw cze­
go w Bensheim , został zap ro ­
szony do w ygłoszenia  gościn­
nych w y k ładó w  w  rzym skim  
„Collegium G e rm a n ic u m ”, na 
okres  zimowego sem estru  w 
roku akad. 1974 75. Doc. Leli 
podczas sw oje j  w izy ty  w  R zy­
mie stwierdził ,  że s tudenci t e ­
ologii i młoda gene rac ja  d u ­
chow nych bardzo  s łabo o r ien ­
tu ją  się w możliwościach, k tó ­
re da ją  ruch ekum eniczny. P o ­
trzebne są w ykłady, k tó re  ob­
szernie  ząpoznają  słuchaczy z 
ideą współczesnego ekum en iz ­
mu.

________GENEZA ROKU
JUBILEUSZOWEGO

O sta tn io  in fo rm ow aliśm y  o 
ogłoszeniu przez papieża P a ­
wła VI roku  jub ileuszow ego w 
Kościele Rzymskokatolickim . 
Jes t  to tradyc ja  p rzy ję ta  od 
s taroży tnych  Żydów, którzy 
obchodzili po 49 la tach , tzn. po 
7x7, tzw. la t  sobotnich, rok 
50-ty jako  jubileuszowy, który 
miał raczej c h a ra k te r  społecz­
ny, niż  religijny. W tym .roku 
zw a ln ian o  n iew oln ików  — Ży­
dów, zw racano  właścicielowi

ziem ię od d an ą  w  zas taw  bez 
w ykup ien ia  itp.

W Kościele R zym skokatoli­
ck im  obchody jub i leuszow e u ­
s tanow ił pap ież  Bonifacy VIII.  
P ie rw szy  rok  jub i leuszow y ob ­
chodzono w  1300 r., a n a ­
stępne  jub i leusze  obchodzone 
były co 100 lal. P rak ty k a  po­
kazała, że uroczystości te  w y ­
śmienicie wzbogaciły skarb iec  
papieski. Pap ież  K lem ens  VI 
zarządził obchody roku ju b i le ­
uszowego co 50 lat. W latach  
następnych  zm ien iano  okresy 
obchodów jubileuszowych w ie­
lokrotnie, dopiero papież P a ­
weł II usta li ł  osta tecznie  ob­
chodzenie rok u  ju b i leu szow e­
go co 25 lat. W roku ju b i le u ­
szow ym  pie lgrzym i modlący 
się w  bazylice św. P io tra  w 
Rzymie uzyskują  odpust  zu ­
pełny.

Uroczystości jubi leuszow e 
rozpoczynają  się o tw arc iem  
zam urow an e j ,  tzw. „złotej b r a ­
m y”, przez k tó rą  procesjonal- 
nie  przechodzi papież w  oto­
czeniu k a rd y n a łó w  i biskupów. 
Rok kończy się zam urow an iem  
bram y  w dn iu  24 grudnia .  O ­
s ta tn i  rok jub ileuszowy o b ­
chodzono w  1950 r. -za papieża  
Piusa XII, k tóry  wówczas o- 
glosił dogm at o w niebow zię ­
ciu NMP. Rzym odwiedziło

Na s tanow isko  m odera to ra  
Zjednoczonego Kościoła C h ry ­
stusowego -w S tanach  Z jedno­
czonych w y b ra n o  p o  raz 
p ierwszy kobietę. J e s t  nią M u ­
rzynka,  p. H aywood, p ia s tu ją ­
ca urząd sędziego Sądu N a j­
wyższego w  Waszyngtonie. Z a ­
stępcą jej został 23-letni I n ­
dianin , P e te r  T hunderc loud .

W rzym skokatolickiej a rc h i ­
diecezji w iedeńskie j is tnieje 
spec ja lne  se m in a r iu m  przygo­
tow ujące  kobiety  do pom ocn i­
czych p rac  duszpastersk ich  w 
paraf iach . Ks. bp J a n  W eber 
p rzekazał osta tnio 9 abso lw en­
tkom  tego sem in a r iu m  kościel­
n e  upow ażnien ie  do spełn ian ia  
wyżej w ymienionych  funkcji. 
J ed n ą  z abso lw en tek  je s t  J u -  
gosłow ianka; będzie ona p r a ­
cow ała w śród  ju g o s ło w iań ­
skich robotn ików  w Austrii.

GRZYWNA PIENIĘŻNA
_____________ DLA_____________

„IGLESIA VIVA"

W ydaw any  praez h is zp ań ­
skich p ro feso rów  teologii d w u ­
miesięcznik „Iglesia v iv a” zo­
stał skazany  przez h iszpańskie  
M inisterstwo Inform acji  na 
k a rę  p ieniężną za publikację  
dwóch a r ty k u łó w  k ry ty k u ją ­
cych reżim  hiszpański. J a k  in ­
fo rm uje  ukazujący  się w M a­
drycie katolicki dz ienn ik  „Ya”, 
czasopismo teologów wniosło 
protest p rzeciwko tej decyzji. 
J e s t  to już  d ruga  k a ra  g rzy w ­
ny dla „Iglesia viva". Zastoso­
w ano ją  poprzednio  za o p u ­
b likowanie  a r ty ku łu  in fo rm u ­
jącego o ogółnokrajow-ym 
zgrom adzeniu  b iskupów  i de­
legatów księży.

W n ę t rz e  Kośc io ła  ew’anKel i c k o - r e f o r m o w a  n e g o  w  W arszawie*  P*’/> 
k t ó r y m  m i e ś c i  s i e  s i e d z i b a  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j

wówczas ok. 7 m ilionow p ie l­
grzymów. W roku jub i leuszo­
w ym  1975 oczekuje  się w  Rzy­
mie p rzyn a jm n ie j  15 m ilionów 
pielgrzymów.
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K R A J Ś W I A T
We w r z e ś n iu  tor. o b r a d o w a ł a  w  
G d a ń s k u  k o n f e r e n c j a  d y p l o m a ­
t y c z n a  7 p a ń s t w  b a ł t y c k i c h .  U c z e ­
s t n i c z y l i  w  n ie j  p r z e d s t a w i c i e l e  
D a n i i ,  F i n l a n d i i ,  N R D ,  N R F ,  P o l ­
sk i ,  S z w e c j i  i Z w i ą z k u  R a d z i e c ­
k ie g o .  P r z e d m i o t e m  o b r a d  b y ł o  
z a w a r c i e  k o n w e n c j i  w  s p r a w i e  o ­
c h r o n y  z a s o b ó w  r y b n y c h  B a ł t y k u .  
J e s t  to p i e r w s z y  z a s a d n i c z y  k r o k  
w k i e r u n k u  k o d y f i k a c j i  n a j w a i -  
n i e j s z y c h  r e g u ł  w s p ó l n e g o  g o s p o ­
d a r o w a n i a  i w s p ó l n e j  o d p o w i e ­
d z ia l n o ś c i  za m o r z e ,  z k t ó r e g o  z a ­
s o b ó w  k o r z y s t a j ą  k r a j e  n a d b a ł ­
t y c k i e .  P o l o w y  na B a ł t y k u  są  °" 
p ła ca  I n i e j s z e  d la  p a ń s t w  b a ł t y c ­
k ic h .  niż p o ł o w y  na i n n y c h  m o ­
rz a ch  i o c e a n a c h ,  b o  o  o k .  50 
p r o c .  t a ń sz e .

W W a r s z a w i e  w e  w r z e ś n i u  b l \  o b ­
r a d o w a ł  N a d z w y c z a j n y  K o n g r e s  
M i ę d z y n a r o d o w e j  U n i i  A s t r o n o ­
m i c z n e j .  W z i ę ło  w  n im  u d z ia ł  p o ­
nad  1200 a s t r o n o m ó w ,  a s t r o f i z y ­
k ó w  i f i z y k ó w  z 40 k r a j ó w ’, h y  p o ­
d z i e l i ć  s ię  s w o i m i  w y n i k a m i  b a ­
d a ń  n a d  p o c h o d z e n i e m  i n a t u r ą  
W s z e c h ś w i a t a .  K o n f r o n t a c j a  l e o r i i  
k o s m o l o g i c z n y c h  z  d a n y m i  o b s e r ­
w a c y j n y m i ,  n a j n o w s z e  W y n ik i  ba*- 
dań  U k ł a d u  P l a n e t a r n e g o ,  p ó ź n e  
s t a d ia  e w o l u c j i  g w i a z d ,  s t a b i l n o ś ć  
U k ł a d u  S ł o n e c z n e g o  i m a ł y c h  u ­
k ł a d ó w  g w i e z d n y c h  — o t o  n i e ­
k t ó r e  z t e m a t ó w  K o n g r e s u .  W  
K o n g r e s i e  u c z e s t n i c z y l i  p r z e d s t a ­
w i c i e l e  k i e r o w n i c t w a  p a r t i i  i r z ą ­
du  z  p r e m i e r e m  P i o t r e m  J a r o s z e ­
w i c z e m ,  k t ó r y  s p r a w o w a ł  h o n o r o ­
w y  p r o t e k t o r a t  n a d  K o n g r e s e m .

B iu r o  P o l i t y c z n e  KC P Z P R  z a p o z ­
n a ło  s ię  z I n f o r m a c j ą  r z ą d u  o z a ­
o p a t r z e n i u  r y n k u  w o k r e s i e  7 m i e ­
s i ę c y  1973 r. I z a a p r o b o w a ł o  p r z e d -  
Się w zJęc ia  m a j ą c e  na ce lu  o d p o ­
w i e d n i e  z w i ę k s z e n i e  d o s t a w  a r t y ­
k u ł ó w  r y n k o w y c h  d o  k o ń c a  r o k u .  
P o d k r e ś l o n o  k o n i e c z n o ś ć  z w i ę k ­
s z e n ia  d o s t a w  na r y n e k  a r t y k u ł ó w  
p r z e m y s ł o w y c h ,  t e r m i n o w e g o  z a ­
o p a t r z e n i a  z a ł ó g  p r a c o w n i c z y c h  na  
J e s i e n i  w  z i e m n i a k i ,  o w o c e  i w a ­
r z y w a  o r a z  p o p r a w i e n i e  o b s ł u g i  
k o n s u m e n t ó w .  R o z p a t r z o n o  t a k i e  
in f o r m a c j ę  K o m i s j i  P l a n o w a n i a  o 
r e a l i z a c j i  i n w e s t y c j i  z w i ą z a n y c h  z  
z a o p a t r z e n i e m  r y n k u .  B iu r o  P o ­
l i t y c z n e  w y s ł u c h a ł o  i n f o r m a c j i  o  
b u d o w l e  h u t y  „ K a t o w i c e * ’.

W A k a d e m i i  S z t a b u  G e n e r a l n e g o  
im .  g e n .  K a r o la  Ś w i e r c z e w s k i e g o  
w W a r s z a w i e  o b r a d o w a ł a  w e  
w r z e ś n i u  br.  m i ę d z y n a r o d o w a  
k o n f e r e n c j a  n a u k o w a  p o ś w i ę c o n a  
30- iec lu  L u d o w e g o  W o j s k a  P o l ­
s k i e g o .  W z i ę ło  w  n i e j  U d z ia ł  ok.  
250 h i s t o r y k ó w ,  d o w ó d c ó w ,  d z i a ­
ł a c z y  p a r t y j n y c h ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  
g ł ó w n i e  p l a c ó w k i  n a u k o w e  c y w i l ­
n e  i w o j s k o w e  z k r a j u  o r a z  w o j ­
s k o w e  i n s t y t u t y  h i s t o r y c z n e  z  
B u łg a r i i ,  C S R S ,  N R D ,  R u m u n i i ,  
W ę g i e r ,  Z S R R .  R e f e r a t o m  w  
p i e r w s z y m  d n iu  o b r a d  p r z y s ł u ­
c h i w a l i  s i ę  c z ł o n k o w i e  n a j w y ż ­
s z y c h  w ła d z :  E d w a r d  G i e r e k  i
H e n r y k  J a b ł o ń s k i .

T r w a  d y s k u s j a  w  k o la c h  n a u k o ;  
w y c h  i p e d a g o g i c z n y c h  n a d  z a ­
g a d n i e n i e m  n a u k i  s z k o l n e j  fi-lat-  
k ó w .  z  i n i c j a t y w y  w ł a d z  m i e j ­
s k i c h  z o r g a n i z o w a n o  w  Z a b r z u  o ­
g n i s k a  p r z e d s z k o l n e  d la  d z i e c i  
s z e ś c i o l e t n i c h ,  p r z y g o t o w u j ą c e  j e  
d o  ż y c i a  w  s z k o l e .

K C

A r c h i t e k t u r a  W s c h o d u  b u d z i  p o ­
d z iw  t u r y s t ó w  z  c a ł e g o  ś w i a t a .  
„ K o r o n k o w e ”  o r n a m e n t y ,  f a n t a ­
z y j n e  lu k i  i p r e c y z y j n i e  z d o b io n e  
k o l u m n y  ś w i a d c z ą  o  w i e l k i m  k u n ­
s z c i e  a r t y s t ó w .

W o b e c n o ś c i  k o m p e t e n t n y c h  
p r z e d s t a w i c i e l i  r z ą d ó w  N R D  i N R F  
r o z p o c z ę t y  s i ę  w e  w r z e ś m u  br.  
p r a c e  n a d  o z n a c z e n i e m  g r a n i c y  
m i ę d z y  p a ń s t w a m i .  O d p o w i e d n i a  
k o m i s j a  z ł o ż o n a  z p r z e d s t a w i c i e l i  
N R D  i  N R F  p r o w a d z i ł a  i n t e n s y w ­
n e  p r a c e  p r z y g o t o w a w c z e ,  k o ­
n i e c z n e  d o  o z n a k o w a n i a  g r a n i c y .  
P o  p r z e p r o w a d z e n i u  s z c z e g ó ł ó w -  
w y c h  k o n s u l t a c j i  s t w o r z o n o  o b e c ­
n ie  w a r u n k i  d o  b e z p o ś r e d n i e g o  o ­
z n a k o w a n i a ,  t z n .  u m i e s z c z e n i a  ui 
u z g o d n i o n y c h  m i e j s c a c h  k a m i e n i  
g r a n i c z n y c h ,  k t ó r e  o d  s t r o n y  N i e ­
m i e c k i e j  R e p u b l i k i  D e m o k r a t y c z ­
n e j  n o s z ą  s y g n a t u r ę  „ N R D " .

K r ó l  A r a b i i  S a u d y j s k i e j  F e j s a l  z a ­
g r o z i ł  z m n i e j s z e n i e m  e k s p o r t u  r o ­
p y  n a f t o w e j  d o  U S A  o 1 m i n  b a ­
r y ł e k .  t j .  o  o k .  10  p r o c m, j e ś l i  S t a ­
n y  Z j e d n o c z o n e  n i e  z m i e n i ą  s w e j  
p o l i t y k i  na B l i s k i m  W s c h o d 2 t e  w  
c i ą g u  n a j b l i ż s z y c h  6 m i e s i ę c y .  U S A  
i m p o r t o w a ł y  w  p i e n o s z y m  p ó ł r o ­
cz u  br. z  k r a j ó w  a r a b s k i c h  28 m in  
b a r y ł e k  r o p y  n a f t o w e j ,  c o  s t a n o ­
w i ł o  26 p r o c .  c a ł e g o  ic h  i m p o r t u  
O g r a n i c z e n i e  i m p o r t u  z  A r a b i i  S a ­
u d y j s k i e j  o z n a c z a ł o b y  w i ę c  p  o -  
w a ź n e  p e r t u r b a c j e  w  z a o p a t r z e n i u  
w  p a l i w o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  
K r a j e  R W P G  b t o r ą  a k t y w n y  u ­
d z i a ł  w  r o z b u d o w i e  g o s p o d a r k i  
w i e l u  k r a j ó w  l a t y n o a m e r y k a ń ­
s k i c h .  i  t a k  n p .  u) C h i l e  k r a j e  s o ­
c j a l i s t y c z n e  i p s p ó ł p r a c u j ą  p r z y  b u ­
d o w i e  p o n a d  20 z a k ł a d ó w  p r z e m y ­
s ł o w y c h  o  o g ó l n e j  w a r t o ś c i  p o n a d  
l io  m i n  d o l a r ó w .  W P e r u  p r z y  
t e c h n i c z n e j  p o m o c y  Z S R R ,  b u d u ­
j e  s i ę  z e s p ó ł  portou>y i  z a k ł a d y  
p r z e t w ó r s t w a  r y b n e g o  o r a z  r o z ­
b u d o w u j e  s y s t e m  i r y g a c y j n y .  
K r a j e  R W P G  w s p ó ł p r a c u j ą  r ó w ­
n ie ż  2 A r g e n t y n ą ,  BoZiWiq, B r a z y ­
l i ą , K o l u m b i ą ,  M e k s y k i e m .  E k w a ­
d o r e m  p r z y  r o z b u d o w i e  i c h  e n e r ­
g e t y k i  i g ó r n i c t w a ,  h u t n i c t w a ,  
p r z e m y s ł u  m a s z y n o w e g o ,  c h e m i c z ­
n e g o  i  s p o ż y w c z e g o .

9 w r z e ś n i a  br .  n a r ó d  k o r e a ń s k i  o b ­
c h o d z i ł  25 r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  K o ­
r e a ń s k i e j  R e p u b l i k i  L u d o w o - D e ­
m o k r a t y c z n e j .  N a s t ą p i ł o  t o  p o  
w i e l o l e t n i e j  w a l c e  l u d u  k o r e a ń ­
s k i e g o  i p o  r o z g r o m i e n i u  p r z e z  
A r m i ę  R a d z i e c k ą  n a  P ó ł w y s p i e  
K o r e a ń s k i m  m i l i t a r y s t ó  w  j a p o ń ­
s k i c h .  W c i ą g u  u b i e g ł y c h  25 la t  
P o l s k a  i K R L .-D  r o z w i j a j ą  s z e r o k ą  
w s p ó ł p r a c ę  g o s p o d a r c z ą  i k u l t u r a l ­
ny z k o r z y ś c i ą  d l a  o b u  p a ń s t w .  
W c i ą g u  o s t a t n i c h  10 la t  o b r o t y  
h a n d l o w e  m i ę d z y  n a s z y m i  k r a j a m i  
w z r o s ł y  p o n a d  s z e ś c i o k r o t n i e .  Z  
o k a z j i  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o  K R L - D  
o d b y ł  s i ę  w  W a r s z a w i e  u r o c z y s t y  
k o n c e r t  z u d z i a ł e m  p r z e d s t a w i ­
c i e l i  k i e r o w n i c t w a  p a r t i i  i  r ządu .
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5W I[ I0 LUDOWEGO WOISKA POlSKlfGO

Żołnierskie św ięto, 12 października — Dzień Ludowego W oj­
ska Polskiego. Jeżeli dziś m ów im y: ludowe, lo tkwi w tym  
określeniu głęboka treść społeczna i polityczna. Ludowe W oj­
sko Polskie stoi na straży niepodległości i zdobyczy ludu pra­
cującego. N owoczesny sprzęt spocz,ywa w rękach w ysoko- 
w yspecjalizow anej kadry, oddanej spraw ie socjalistycznej 
Ojczyzny. 2ołn ierze — synow ie polskiego narodu. Tak jak  
ich ojcow ie, zaw sze gotow i do pośw ięceń w im ię m iłości O j­
czyzny. Synow ie tych, co w alczyli na W szystkich frontach  
II wojny św iatow ej. Synow ie osam otnionych w  w alce żo łn ie­
rzy 1939 roku. Partyzantów, którzy od pierw szych dni oku­
pacji chw ycili za broń. 2oln ierzy spod Tobruku i spod N arw i­
ku. Lotników polskich broniących nieba nad Anglią. Żoł­
nierzy powstańczej W arszawy. Tych. co zdobyli M onte C assi­
no, z ziem i w łoskiej idąc do Polski. Synow ie spadochroniarzy  
tragicznego desantu pod Arnheim. B ohaterów  spod Lenino, 
skąd w iódł głów ny szlak polskiej historii, przez ziem ię radzie­
cką do kraju stojącego w ogniu partyzanckiej wojny. Żołnier­
ską rzeczą jest przekształcać dziś tę pamięć w  rzeczywistość  
rakiet, lu f arm atnich i bojowej techniki, by tworzyć siłę  
obronną, zdolną odeprzeć każdy wrogi zamach na naszą n ie­
podległość i pokojowe budow nictw o socjalistyczne.

30 lat temu, w dniach 12 i 13 października 1943 r.. I D ywizja  
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, uform owana na gościnnej 
ziem i radzieckiej, toczyła ciężkie w alki pod Lenino. Był to 
pierwszy zw ycięski bój żołnierza polskiego z faszystow skim  
najeźdźcą. B itw a pod Lenino, jedna z tysięcy bitew  stoczo­
nych na w ielkim  froncie w schodnim , na pewno nie m iała ja ­
kiegoś szczególnego znaczenia w ojskow ego. Stała się nato­
miast doniosłym  wydarzeniem  politycznym  w dziejach na­
szej w ojny w yzw oleńczej. W całokształcie wojn.y w yzw oleń­
czej naszego narodu zw ycięska bitWa pod Lenino stała się  
sym bolem  narodzin nowego, Ludowego W ojska Polskiego. 
Dała początek zw ycięskim  walkom  polskich regularnych od­
działów  zbrojnych na najw ażniejszym  z frontów, decydują­
cym froncie walki Armii Radzieckiej z głów nym i siłam i N ie­
miec hitlerow skich. Lenino dało żołnierzowi polskiem u histo­
ryczną szansę: stąd w iodła najbliższa i jedyna droga do w y ­
zw olenia Ojczyzny, do stworzenia nowej, Ludowej Polski; 
stąd prow adził najw ażniejszy szlak do osiągnięcia pełnego  
zw ycięstw a nad wrogiem .

Historia naszego narodu notuje szereg przykładów tw orze­
nia na em igracji polskich oddziałów zbrojnych, których ce­
lem  była w alka o w olność Ojczyzny. Tworzył Legion Adam  
M ickiewicz, tw orzył Henryk Dąbrowski, tw orzyli inni P ola­
cy. A le spośród w szystkich tych armii organizowanych na 
em igracji jedynie żołnierz polski — zw ycięzca spod Lenino 
w rócił do kraju z bronią w  ręku. Wrócił jako zw ycięzca, ja ­
ko w yzw oliciel. Połączył sw ój w ysiłek  z Polakam i Walczącymi 
w  okupowanym  kraju w jeden nurt działań narodow ow yzw o­
leńczych, stanął w pierw szym  szeregu w spółtwórców  rew olu­
cyjnych przeobrażeń społecznych w W yzwolonej Polsce.

D latego obchodzim y ten dzień jako św ięto Ludowego W oj­
ska Polskiego. Naród nasz korzysta z pokoju, który żołn ie­
rze polscy w yw alczyli na w szystkich frontach II w ojny św ia ­
tow ej. Wojsko Polskie korzysta z now oczesnego sprzętu, któ­
ry otrzym ało od narodu. Żołnierze Ludowego W ojska P o l­
skiego w twardej, codziennej służbie zdają egzam in ze sztuki 
walki, spraw ności i odwagi. Na ziem i, w  pow ietrzu i na w o­
dzie. Na poligonach morskich i lądow ych, na lotniskach i p la­
cach ćw iczeń trwa nieustannie doskonalenie żołnierzy i do­
wódców. Polska Ludowa pow ierzyła im now oczesne uzbrojenie 
i sprzęt, który gw arantuje w ykonanie zadań obronnych.

Pam iętam y dobrze lekcje, jakich nie skąpiła nam historia. 
Nauczyła nas ona praw idłow o odróżniać, kto wróg, a kto 
przyjaciel. Polscy żołnierze w spólnie z innym i arm iam i U kła­
du W arszawskiego strzegą bezpieczeństw a i pokoju w Euro­
pie. W łasna siła, sojusz, jedność i współpraca z państwam i 
Układu W arszawskiego, a zw łaszcza ze Związkiem  Radzie­
ckim, to rzetelna gwarancja naszych granic i naszej poko­
jow ej pracy. Nasza armia w ychow uje sw oich żołnierzy w d u ­
chu w ierności w łasnej Ojczyzny, łącząc cele narodowe z cela­
mi internacjonalistycznym i, zgodnie ze słow am i przysięgi: 
„Przysięgam  strzec niezłom nie w olności, niepodległości i gra­
nic Polskiej R zeczypospolitej Ludowej przed zakusam i im ­
perializm u, stać nieugięcie na straży pokoju w braterskim  
przymierzu z Arm ią Radziecką i innym i sojuszniczym i arm ia­
mi”. Tylko żołnierz o w ysokim  morale, gorącym um iłow a­
niu Ojczyzny potrafi sprostać w spółczesnym  wym ogom  w a l­
ki. W św iecie, w  którym  tylko odw ażni budzą respekt i mogą 
być pew ni sw ej wolności, nie m ożem y sobie pozw olić ani 
na chw ilę na beztroskę i słabość. Zadaniem naszych sił 
zbrojnych, zadaniem  wszystkich obyw ateli jest um acnianie 
obronności naszego kraju. 2ołn ierze Wojska Polskiego b io­
rą także aktyw ny udział w  um acnianiu naszej gospodarki 
narodowej, utrzym ują stalą, żyw ą w ięź ze społeczeństw em . 
Budują mosty i drogi, spieszą z pomocą zagrożonej ludno­
ści podczas klęsk żyw iołow ych. Można ich spotkać na polach, 
gdy pomagają zbierać plony. Naród nasz pam ięta o sw ych sy ­
nach — żołnierzach i wspólnie z n im i obchodzi uroczyście 
ich św ięto — Dzień Ludowego Wojska Polskiego.

LECH W ILEŃSKI



Pam iątki daw nej W arszawy
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CHARAKTERYSTYKA  
LUDZI 

URODZONYCH 
OD 7 DO 13 PAŹDZIERNIKA  

ZNAK ZODIAKU: 
WAGA

Są to ludzie  u p rze jm i ,  życz­
liwi, p rze jm u jący  się losem 
innych i w spółczujący im. M a­
ją  w  sobie dużo spokoju, o p a ­
now anej siły i w ytrw ałości .  
Dzięki u m ie ję tnośc i w spółży­
cia z ludźm i osiągną pow szech­
nie szanow ane  stanowisko. 
N a jba rd z ie j  pow iedzie  im się 
w zawodzie p raw n ik a ,  lekarza  
i nauczyciela.

Silnie przyw iązan i do rodz i­
ny, a zwłaszcza do m a tk i ,  pod 
k tó re j  w p ły w em  są przez całe 
życie. K obie ta  u rodzona  w  tym  
czasie p rag n ie  p rzede  w szy s­
tk im  miłości i ciepła życia ro ­
dzinnego. W ychow anie  dzieci, 
tro sk a  o dom p och łan ia ją  ją  
całkowicie.

Życie ludzi u rodzonych  w  
ty m  czasie przeb iega  spokojnie  
i pogodnie. W  młodości często 
b ra k u je  im środków  m a te ­
r ia lnych ,  ale już  w  w ieku  
ś red n im  osiągną dobroby t 
dzięki w łasne j  p racy  i p il­
ności. S trzec się pow inni z b y t­
niej beztrosk i w  sp raw ach  
finansow ych , gdyż mogą n a r a ­
zić siebie i rodzinę  na do tk l i­
w e s tra ty .

Szczęśliwy dzień — w torek ,  
kolor zielony, k a m ie ń  półsz la­
che tny  — a k w a m a ry n a .

m

POZIOM O: 1) cechuje  pros taka. 7) antologia. 8) zatyczka, 9) s tan  
USA w G órach  Skalistych, 10) jezioro na  wsch. od M orąga, 11) tk a ­
n ina  płaszczowa, 12) g ó ru ją  nad  Z ak o p an em  13) F a lochron  
portow y, 14) m ieszkaniec  Puszczy  M yszynieckie j,  17) b ry ła  g e ­
om etryczna ,  20) s łynna  w yspa  w ioska  z lazu row ą gro tą ,  22) rządzi 
po zam achu  s tan u  w k ra jach  A m eryk i Łacińskiej,  23) miasto  w  Peru , 
d aw n a  stolica  Inków , 24) k m in k ó w k a ,  25) ty le  ile trzeba , 26) opis w ła s ­
nego życia.

P IONOW O: 1) świeża w iadomość, 2) zakaz w yw ozu czy przyw ozu 
z obcego k ra ju ,  3) człowiek, k tó ry  myśli p rzede  w szystk im  o szybkim  
aw ansie ,  4) konflikt , spór, 5) nacja , 6) zn an a  p io sen k a rk a  polska, 
8) zbieracz, 15) noszony przez daw nych  rycerzy  na  szyi, 16) bardzo  
s t rom e  zbocze, 18) zwierciadło, 19) pomór, ep idem ia, 21) h is toryczny 
Kołodziej.

R ozwiązania  należy nadsyłać  w  te rm in ie  10-dniowym od da ty  u k a ­
zan ia  się n u m eru  pod ad resem  redak c j i  z dopiskiem  n a  koperc ie  lub 
pocztówce: K rzyżów ka  n r  109” . W śród Czytelników, k tórzy  nadeś lą  
p raw id łow e  rozw iązanie ,  roz losow ana zostanie  n ag ro d a  — n iespo­
dzianka! *
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POZIOM O: W artburg ,  port,  Ełza, Ryga, W arna ,  złoto, pułk, zdanie , 
nazwa, stwór, skorek, kult,  ru rk i,  apsyda, siew, stal,  orka, przetarg!

PIO N O W O : W ierzynek, rozkosz, unia, G erm an , parape t ,  regał, w o ­
zak, kardiolog, ak r ,  iskra, w s taw k a ,  w k rę tk a ,  odstęp, um ia r .  Druz.

W roli kobiety...
Wiadomo, że w n iek tó rych  k ra ja c h  Dalekiego Wschodu rolę kobiet 

w tea trze  o dg ryw ają  jeszcze do dziś mężczyźni. Zdarza  się to również 
i pod naszą szerokością geograficzną, lecz wyłącznie  w tzw. środo­
w iskach zam knię tych , ja k  np. obozy jenieckie, więzienia, zak łady  po­
p raw cze  itd.

N iecodzienny je d n a k  w ypadek  w ydarzy ł się w  roku  1765 w  w a r ­
szaw skim  T ea trze  N arodow ym  i to n iebaw em  po uroczystym otw arc iu  
tea tru .  Otóż w czasie p rzeds taw ien ia  komedii B ielawskiego ..Natręci” 
(w istocie była to m odna w tych czasach p rzeróbka  znanego u tw oru  
Moliera), jedna  z ak torek , g ra jąca  główną rolę, nagle zachorowała. 
P rze rw an o  spek tak l,  co wzbudziło pow szechny żal i n iezadowolenie  
widzów. Wówczas to jeden z dw orzan  h e tm an a  B ranickiego oświadczył 
głośno, że zna ca łą  kom edię  „od deski do d e sk i” n a  pam ięć  i, jeśli 
jego pan  zezwoli, może zastąpić  chorą ak torkę . Oczywiście pan h e tm an  
łaskaw ie  przyzwolił.

Nie zw leka jąc  więc p rzeb rano  ochotnika, a że „był to śliczny chło­
piec i w y daw ał  się niczym dziew czyna” — ja k  pisał zasłużony his to­
r y k  d aw nej  W arszawy, A ntoni M ag ier  — a w  dod a tk u  w cale  godnie 
zastąpił chorą  ak torkę , więc w zbudził tym  n iek łam a n y  zach w y t p u b ­
liczności. N a za ju trz  możni miłośnicy te a t ru  zasypali chłopca po ch w a ­
łami i cennym i upom inkam i.  N iek tórzy  zaś radzili  m u naw et,  ...„aby 
przystał do ak to rów  i w  tea t ru m  swój ta len t ku powszechnerfiu pożyt­
kow i o b jaw ia ł” . C hłopak by łby  może i p rzys ta ł  na tę propozycję, 
bo i sam  pan  he tm an  nie był tem u  przeciwny, gdyby  nie pew na 
m a ję tn a  choć leciwa wdowa, k tó ra  u jrza ła  go wówczas na scenie 
i tak  się w nim  zadurzyła ,  że — nie zw raca jąc  uwagi na różnicę 
s tanu  oraz w iek — oświadczyła się chłopcu, w zbudza jąc  tym  u je d ­
nych sensację, u  d rug ich  zaś zgorszenie. C hłopak m a jąc  do w yboru  
n iepew ny los k om edian ta  lub  dosta tn ie  i w ygodne życie u boku  bo­
gatej wdowy, w y bra ł  oczywiście to drugie .

KRONIKARZ

POMNIKI 
PRZESZŁOŚCI

Lodowiec skand yn aw sk i  cofając 
się ku północy pozostawił na n a ­
szych ziemiach o lbrzym ie ilości 
głazów. Między VI a IX  w iekiem 
n.e. wiele spośród tych głazów 
S łow ianie  w ykorzystyw ali  do ró ż ­
nych celów, np. głazy służyły jako  
miejsca k u l tu  sił p rzyrody  i jako  
miejsca sk ład an ia  ofiar  dla  p rze ­
błagania  bogów w celu u n ik n ię ­
cia klęsk żywiołowych i zsyłanych 
kar.

Na te ren ie  całej Polski z n a jd u ­
jem y  wiele  głazów narzu tow ych , 
na k tórych  czytam y ryte  napisy 
głoszące bądź chw ałę  rycerstw a, 
bądź klęski i m ęczeństw o narodu. 
Wszystkie tak ie  głazy podlegają  
ochronie  p rzed zniszczeniem (głó­
w nie  przez człowieka) i otaczane 
są pieczołowitą  opieką, przede 
w szystk im  przez w szystkie  p o ­
w ia tow e oddziały Ligi Ochrony 
Przyrody ,  W ojew ódzkich  K o n se r ­
w a to rów  P rzy rod y  i szkolne koła  
LOP. U staw a o ochronie  p rzyrody  
z dnia  7 kw ie tn ia  1949 r. W ten 
sposób d aw n e  e ra tyk i  geologiczne 
s ta ły  się do k u m e n ta m i i p o m n i­
kam i przeszłości.

Dla upam ię tn ien ia  zaślubin  
Polski z morzem, w  d n iu  9 m a ja  
1970 roku  w  miejscowości M rze­
żyno, w  powiecie gryfickim , od ­
słonięto na m orskie j plaży po k aź ­
nych rozm iarów  e ra ty k  sk a n d y ­
naw ski z tablicą meta low ą, na 
k tóre j  napis  brzm i: „W ty m  m ie j­
scu 17 m arca  1945 r. w rzuca jąc  
pierścień w fale B a łtyk u  żołnierze 
I W arszaw sk ie j  B ry g ad y  K a w a ­

lerii Wojska Polskiego ślubowali 
wieczystą w ierność polskiemu 
m orzu ”. A w ięc głaz ten  św iad ­
czyć będzie, że „byliśm y — je s te ­
śmy — będziem y” na zawsze na 
w łasnej ojczystej ziemi, tu były 
nasze g ran ice  przed lat tysiącem, 
a B a łtyk  był,  jes t  i będzie „Marę 
polon icum ”.

Od bardzo  d a w n a  wiele głazów 
narzu to w ych  służyło rzeźbiarzom 
ja k o  m a te r ia ł  do tw orzen ia  zn a ­
kom itych  dzieł. D awniejsze , tzw. 
„kam ienie  po lne” , czyli g łazy  n a ­
rzu tow e albo e ra tyk i polodowco- 
we w  ludzkich  ręk ach  s taw a ły  się 
d o k u m en tam i sztuki.  J e s t  ich w 
Polsce dzies ią tk i tysięcy. N ieste­
ty, nie  wszystkie  obję te  są  d o ­
tychczas re je s t r a c ją  ochronną. 
Czy je d n a k  n a p ra w d ę  g łazy-pom - 
niki to ty lko  „do ku m en ty  n iem e?" 
Przecież  w łaśn ie  one poprzez  w ie­
ki uczyły i uczą nas geologii, 
przyrody, historii,  zasługują  więc 
na trw a łą  opiekę i ludzką  p a ­
mięć!

ANTONI KACZMAREK

G łaz  p n l n r in w c o w y  — p o m n i k  w  m i e j -  
s r n w o ś c i  M r z e ż y n o ,  p o w .  G r y f i c e



Jak leczono w czasach
Rok bieżący, p ięćsetna roczn i­

ca urodzin wielkiego astronoma, 
obchodzony je s t  w ca łym  świecie 
jako  rok jub i leuszow y K opern ik  
dla nas współczesnych — to prze­
de w szystk im  znakom ity  as t ro ­
nom. ale przecież zasłużył się on 
ogrom nie dla w ielu  dyscyplin  n a ­
uki, co .zostało na ogol docenione 
dopiero  wiele lat po jego śmierci. 
Za życia K opernik  dla współcze­
snych mu by l  znany przede 
w s z y s tk im . jako  lekarz  i to le­
karz  o dużej sławie. Świadczą o 
tym liczne dowody — studia  le­
karsk ie  K opern ika  we Włoszech, 
s ta ły  jego ko n tak t  z p iśm ienn i­
ctw em medycznym  owych cza­
sów. liczne, robione jego ręką, 
nota tk i  w dziełach m edycznych 
oraz częste w zyw ania  go n a  kon­
sultacje . J a k  w ynika  z d o k u m e n ­
tów jeździł K opern ik  naw et za 
granicę  do Królewca, w zyw any

tam  przez księcia A lberta  P r u ­
skiego. Z opieki lekarskie j K o ­
pe rn ika  korzystał także bisku 
M aurycy F e rb e r  z L idzbarku  
wielu możnych tych czasów.

N ajw iększą  s ławą cieszył się 
jed n ak  Mikołaj K opern ik  wśród 
ludność; chłopskiej W liście a d re ­
sow anym  do Joach im a  Relyka. 
p rzyjaciela  K opern ika , p isanym  
prze/. T idem ana  Gizego. możemy 
przeczytać, że ..ubodzy czcili go 
jak  boską is totę z tego powodu, 
iż sam <>n szczególne leki p rzy ­
rządzał i szczęśliwie je  stoso­
w ał. . . '

S tudia lekarsk ie  odbył K o p e r ­
nik bardzo g ru n to w n e  ja k  na owe 
czasy. W latach  1501— 1505 uczył 
się w s ław nym  uniw ersy tec ie  w 
Padw ie  w łaśnie  na W ydzia le  L e­

ka rsk im  Byl to już  drugi jego 
pobyt we Włoszech, poprzednio 
bowiem w la tach  149łi— 1501 s tu ­
diował na Wydziale P ra w a  w Bo­
lonii, równocześnie  pogłębiając 
wiadomości z zakresu  m a te m a ty ­
ki i astronomii, zdobyte w  latach 
1491— 1495 na U niw ersy tec ie  J a ­
giellońskim.

Nowe p rądy  w nauce  w okresie 
s tudiów  i późniejszej działalności 
K opern ika  prze jaw ia ły  się ró w ­
nież i w medycynie, choć tkwiła 
ona jeszcze mocno tradyc jam i 
sw ym i w epoce średniowiecza. 
Medycyna zaś w średniowieczu 
opierała  się przede w szystk im  na 
dziełach na js ław nie jszych  lekarzy 
s taroży tnych  — H ipokratesa . G a ­
lena i Awicenny. N auka  na W y­
dziale Medycznym w okresie, gdy 
rozpoczął stud ia  lekarsk ie  K o p e r­
nik. głownie polegała na s tud io ­

w aniu  dziel tych w yb itnych  le­
karzy.

W  okresie pobytu  K o pern ika  w 
P ad w ie  profesoram i byli wybitni 
lekarze  i znaw cy prob lem ow  m e ­
dycznych. Między innym i K o p e r­
nik uczył się pod k ie runk iem  
profesora  A leksandra  B enede tt ie -  
go. który już w 1490 roku sys te­
matycznie  nauczał anatom ii i był 
zarazem  pierw szym  założycielem 
tak zwanego . .teatru  ana tom icz ­
nego”. służącego do zajęć p r a k ­
tycznych. Inny ze s ław nych  m e­
dyków  padeskich to Giovanni 
Aquila. k tóry  opub likow ał między 
innym i p racę  o s tosowaniu u p u ­
stu krw i przy zapaleniu  opłuc­
nej.

Ówczesna m edycyna  często : 
chętn ie  stosowała upusty  ki wi.

Kopernika
Zabiegi te za lecane przez lekarzy 
w ykonyw ali  je d n ak  z reguły nie 
lekarze m edycyny, lecz chirurdzy. 
C h iru rdzy  byli rzem ieśln ikam i, 
zw ykle  zrzeszonymi w cechach 
rzemieślniczych. Z ajm owali się 
oni poza tym goleniem zarostu  i 
s t rzyżen iem  włosów. Żeby zostać 
ch irurg iem , nie trzeba było s t u ­
diów, w ystarczał rok p rak tyk i  
czeladniczej u m a js t ra  chirurga. 
Miednice balw iersk ie  (fryzjerskie) 
były sym bolem  cechu ch irurgów . 
Zawieszano je przed zakładem  
c h iru rg a  jako rek lam ę  w arsz la tu .

Prócz upustów  krw i s tosowano 
wówczas dość powszechnie także 
w ypa lan ie  zm ian chorobow ych na 
skórze i ś luzówkach, co w wielu 
w y padkach  mogło być całk iem 
skutecznym  zabiegiem.

Diagnozę s taw iano  w tym  cza­
sie głównie w oparciu i> badanie  
tę tna i oglądanie  moczu. Z lego

okresu  zachowało się dzieło poi 
skiego lekarza Józefa S truś .  
(1510— 1568) w całości poświęcone 
zagadnieniom  b adan ia  tętna, w y ­
dane  w 1555 w Bazylei.

Na podstawie  ówczesnego p i ­
śm ienn ic tw a  i d o ku m en tów  m oż­
na wnioskować, że Mikołaj K o­
pern ik  trak tow a! bardzo pow aż­
nie tak stud ia  medyczne, jak  
później swój zawód lekarza. W 
jego p ry w a tn e j  bibliotece dużo 
miejsca za jm ow ały  w łaśnie  dzieła 
z zakresu  medycyny. Wiele z tych 
książek, obecnie zgrom adzonych 
w muzeach, między innym i w m u ­
zeum K opern ika  w jego rodz in­
nym domu w T oruniu , nosi na 
sobie ślady częstego używ ania ,  sq 
w nich liczne podkreś len ia  oraz 
w łasnoręcznie  p isane  przez K o­
p ern ika  uwagi na m arginesach. 
Na przykład  zdanie Awicenny 

. ..najlepiej sporządzać jak  n a j ­
krótsze recepty .. .” „K opern ik  sko­
m en tow ał  w łasną  uw agę  na m a r ­
ginesie książki: .... zapam ię ta j  to
lekarzu"!.. .

Sądzić należy, że K opern ik  w 
p rak tyce  swej na jchę tn ie j  stoso­
wał leki roślinne. N ajstarsze  w i­
zerunki K opern ika  p rzeds taw ia ją  
go z kw ia tem  konwalii  w ręce. 
Dopiero na późniejszych p o r t re ­
tach umieszczano symbole a s t ro ­
nomiczne. A więc na jp ie rw  le­
karz. później astronom . K onwalia  
nie dziwi, jeśli zauważyć, ja k  w ie­
le no ta tek  poświęcał lekom ro­
ślinnym. a konw alia  ju ż  wówczas 
była znana  jako  sku teczny  lek 
nasercowy.

Nie ma dotąd zbioru wszystkich 
no ta tek  i uw ag K opern ika  spo ty ­
kanych  licznie na dziełach m ed y ­
cznych. a szkoda, takie  pełne  ich 
opracow anie  dałoby nie  ty lko le­
psze poznanie  K opern ika  i jego 
działalności lekarskie j,  ale ró w ­
nież m edvcvnv  jego czasów.

A M .

MOSTOWICZ_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Procesor Wilczur
Profesor Wilczur uśm iechnął się blado:
— Mylisz się. Nie m am  żadnej tragedii. Nie 

przeżyw am  żadnej tragedii.
Jem io ł p rzym knął lewe oko. a drugie, na- 

biegle krw ią, wlepił bacznie w tw arz  Wilczu­
ra :

— A jednak  dręczy cię jakieś strapienie , 
da rh ng .  Jes tem  złym tenisistą, nieszczególnie 
boksuję  się. śp iewam  podobno nie n a jp ięk ­
niej. a jeszcze gorzej g ram  na organach, ale 
psychologiem jes tem  wprost św ie tnym  Nie 
n am aw ia m  cię do  zwierzeń Nie lubię spo 
wiedzi. J e d n ą  z na jnudnie jszych  rzeczy na 
świecie jest w ysłuch iw anie  cudzych grzechów. 
Ale tym razem  zrobię ci laskę. Znaj pana .  Bo 
trzeba ci i to jeszcze wiedzieć, hrabio, że j e ­
stem jed yn ym  człow iekiem na świecie. przed 
k tórym możesz się bezpiecznie w ywnętrzyc  
bez obawy, że cię spotka ironia, współczucie.  
Schadenfreude. litość, czy jakieś podobne p a ­
skudztwa. Będę oboję tny jak m u r  Jes tem  
bodaj do tego wynaleziony, chociaż Żydzi już 
przed paru  tysiącami lal wynaleźli sw oją ścia­
nę płaczu P rzys iada j  tedy. rabbi, u mego pod­
nóża i plącz. Nad kim chcesz płakać, arniko'’ 
Dzieci, wdowy, sieroty, n iepow odzenia  w in­
teresach k rach  giełdowy, c z y  w ogolę miro- 
w aja  skorb?...

W ilczur potrząsnął głową:
— Ludzie... Ludzie.  Zli ludzie.
Jem ioł w ybuchną ł śm iechem :

— Krzysztofie Kolumbie! O Newtonie! O 
K opern iku  O dkryw co nowych p raw d!  Cóż za 
rewelacja ,  co za spostrzegawczość! Szanowny 
radca  zauważył, że ludzie są źli? A jacy i  m a ją  
być? Chciałbyś ich. maestro. zmienić  w chóry  
anie lsk ie?  W vmagaloby to trochę wysiłku. N a ­
leżałoby ich w ysterylizow ać z  tego w szystk ie ­
go. co jesl treścią życia Jesteś ch irurg iem , 
przeprow adź  więc trzy am p u ta c je  am putac je  
kieszeni, am p u ta c ję  żołądków, no  i tak dalej 
Wówczas s taną  się jak o  baran k ow ie  Żh lu ­
dzie... Nie ma innych To albo tłuste bydlęla. 
w aru jące  nad sw oją  zdobyczą i p rzeżu w a ją ­
ce w łasne sadło, albo wściekle psy skaczące 
do gardła. Nie ma innych.

Jemioł w sta ł  i waląc pięścią w stoi pow ­
tarzał w nagłym w ybuchu furii:

— Nie ma. nie ma. n ie  nia! ...
— Nie podzielam twego pesym izm u, p rz y ­

jacielu — spokojnie  powiedział Wilczur. — 
S a m  zn am  innych...

-  Na M arsie? Na Księżycu? Na jakiej 
p ianecie? — wrzasną! Jemioł

— Na naszej. Na Ziemi.
— Ach. tak?  — zaśm iał się szyderczo J e ­

mioł i nagle się uspokoiwszy, zapytał u k ład ­
nym to n e m :

— Czy może mi szanow ny pan  podać ad res  ?
W ilczur w sparł  podbródek na reku:

— Dużo takich adresów m usia łbym  c i p o ­
dać. przyjacielu. Dużo jest- ludzi dobrych.

— W itakini razie, ach jak że  św ie tn ie  się 
ukrywają...  No tw o je  zdrowie, św ię ty  F ra n ­
ciszku. Twoje zdrowie.

Jem io ł  wychyli! duszk iem  swój kiellsze':;. 
od łupa ł palcom k aw a łek  łososia z półmiska, 
p rze łkn ą ł  i m ach ną ł  ręką:

— Reverendissime. adres  znam  ty lko j e ­
den — twój. Drugiego podać ci nie mogę. 
bo nie posiadam stałego miejsca zamieszika- 
nia K ieruj za in te resow anych : Etablissement 
Drożdżyk Poste restante.

— To n iep raw da  — powiedział Wilczur. — 
Jest ich wielu. Tylko widzisz, t rudno  ich d o ­
strzec. Są mniej ak tyw ni od złych. Nie z w ra ­
ca ją  na siebie uwagi. Zajęci sw oją spokojną  
pracą  zadow ala ją  się zw ykłym  kaw ałk iem  
chłeba . a  tamci w alczą o by t pe r  fa s  et nefas.

— Ach. — przerw ał Jemioł. — Taki robisz 
podział, my dear .  zgoda. Ale weź w  łak im  
razie pod uwagę, że ci ak tyw ni po pros tu  
żywią się tam tym i. Tamci, k tó rzy  n ie  walc-zą
o byt. ,po prostu spełn ia ją  rolę paszy. Rośnie 
t r aw k a ,  rośnie, a gdy w yrośnie  na chw ałę  
Bożą, p rzyjdzie  jak iś  suk insyn  zeżre ją, ot i po 
co to jest miasto? Miasto, to  w ynalazek s za ­
tana. a wieś to traw ka .  Miasta pożerają  wieś. 
Im więcej żrą. ty m  s ą  chciwsze. L a p p e t i t  
vienl en m angeant.  Pęczn ie ją  te potwory, 
d ław ią  się w gorączce pożerania, p ław ią  się 
we w łasnych  ekskrem en tach ,  bo przecież 
wszystkiego p rze t ra w ić  nie mogą... Miasta...

Na Lal sobie znow u kieliszek i mów ił :

— N ienaw idzę  miasta, ale pociąga m nie  p o ­
tw ornością  swoich, ohydnych  procesów  t raw ie ­
nia. Tkw ię  w jego kiszkach I jeżeli n ie  duszę 

się. to ty lko dlatego, że sam  jes tem  jego p ro ­
duktem . Oto dzieło!

TADEUSZ D OŁĘG A-
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W związku z p row adzoną w 
naszym  tygodn iku  ru b ry k ą  ..Z no­
t a tn ika  fi la te lis ty” n iek tórzy  Czy­
telnicy za py tu ją :  jak zbierać zna­
czki pocztowe? Zamieszczamy 
więc obszerniejszą in fo rm ac ję  na 
ten temat.

Wśrud wielu rodzajów  zbie­
rac tw a  szczególną rolę odgrywa 
fi la te listyka. Nie tylko dlatego, 
że jest n a jpo pu la rn ie jszym  hobby
— lecz także dlatego, że r e p r e ­
zen tu je  w sposób pełny wszystkie 
zalety ko lekcjoners tw a.  Z bieranie  
znaczków bow iem  da je  możność 
zapoznania  się ze zdobyczami n a ­
uki i techniki wielu kra jów, 
s łynnym i postac iam i h is to ryczny­
mi, osiągnięciami w dziedzinie 
społecznej, a r tys tycznej i sp o r to ­
wej. na jw ażn ie jszym i w y d a rz e ­
niami doby współczesnej. A za ­
tem  fila te listyka da je  ogromne 
korzyści w dziele poszerzania i 
pogłębiania  naszej w iedzy o świe- 
cie współczesnym i przeszłości.

Na świecie ukazało się od 6 
m a ja  1840 roku. kiedy to w A n ­
glii w prow adzono  do obiegu p ie r ­
wszy znaczek pocztowy ponad 
150 tysięcy znaczków pocztowych. 
N iek tó re  z nich są bardzo  drogie 
N ikt zatem nie może zbierać 
wszystk ich  znaczków. Filateliści 
pos tępują  zazwyczaj w ten spo­
sób. że zb iera ją  znaczki swego 
k ra ju  oraz w m iarę  za in te resow ań 
i możliwości finansow ych  znacz­
ki jak iegoś innego, w ybranego  
k ra ju  lub- znaczki dotyczące j a ­
kiegoś lem atu . A więc na p ie rw ­
szym miejscu stoi zawsze zna ­
czek ojczysty. I d latego zo rgan i­
zowano w ygodną formę o trzy m y ­
w ania  w szystkich znaczków pol­

skich. Tą form ą jest abonam ent.  
Mieszkańcy m ias t  i w ielu m ias te ­
czek mogą zgłaszać a b o n am e n t  
w sk lepach  fi latelistycznych 
„RUCH". M ieszkańcy wsi i osad 
mogą korzystać z „ abo nam en tu  
wysyłkowego", przez zgłoszenie 
chęci abonow ania  do P P F  
„RUCH". W arszawa, ul. B a rba ry  
4. Należy podać nazwisko i imię, 
dokładny  adres , ilość zam ów io­
nych  serii oraz  jak ie  znaczki za­
m aw ia  ab on en t  (czyste czy kaso­
wane). Znaczki będzie wysyłało 
P P F  ..RUCH" za zaliczeniem po­
cztowym. Znaczki czyste po n o ­
minale  plus oplata  abonam entow a 
i portoria ,  znaczki kaso w an e  po 
33 proc. nominału.

Zaabonow ane  znaczki należy, 
oczywiście, odpow iednio  p rzecho­
wywać. Do teKO celu najlepiej 
służy klaser. Różne wielkości kla- 
serów  o feru ją  sklepy fi la te lis ty­
czne ,.RUCH”. n iek tóre  kioski i 
k luby M iędzynarodow ej P rasy  i 
Książki ..RUCH". Dla m ie szk a ją ­
cych w m ałych m iasteczkach i 
osadach is tnieje możność zam ó­
wienia  k laserów  w W ysyłkowym 
Punkcie  Sprzedaży ..RUCH”, 
W arszaw a, KRN 2-—4. A bonam ent 
odnosi się. rzecz jasna, do a k tu ­
a ln ie  w y d aw any ch  znaczków. 
Każdy fi latelista pragnie  jedn ak  
mieć w szystk ie  znaczki i bloki 
em itow ane  przez Pocztę  Polską 
od roku  1944. Znaczki z d aw nych  
lat można n ab yw ać  we w sp o m ­
nianych  uprzednio  sk lepach  f i la ­
telis tycznych „RUCH" lub w W y ­
sy łkow ym  P unk c ie  Sprzedaży 
„RUCH". W tym  p rzy pad ku  n a le ­
ży w zam ów ieniu  podać imię i na 
zwisko, dokładny  adres, num ery  
katalogowe znaków  lub serię oraz

czy zam aw iam y znaczki czysJf* 
czy kasow ane  Znaczki będą w y ­
sy łane  pocztą za zaliczeniem.
W Polsce ocenia się liczbę zbie­
raczy na ponad 600 tysięcy. F i­
la te lis tyka  ma w naszym  k ra ju  
l a w n ą  i dobrą tradycję .  W tym  
oku obchodzimy 80 rocznicę 

pow stania  w Polsce zo rgan izow a­
nego ruchu  fi latelistycznego. J a k  
wiadomo, w roku 1893 pow sta ł w' 
K rakow ie  pierwszy ośrodek pod 
nazw ą „POLSKI K LU B F IL A T E ­
LIST Ó W ’’, S padkob ie rca  tych 
tradycji  jest PO LSK I ZW IĄZEK 
F ILA TELISTÓ W . W ARSZAW A 
RYNEK STAREGO  M IASTA  14. 
W obchody jub ileuszow e w k r a ­
cza polska f i la te lis tyka /. n ie m a ­
łym dorobkiem. Św iadczą  o tym 
liczne w yróżnienia  filatelistów 
polskich zdobyte na m ięd zyn a­
rodowych w ystaw ach.

F ila te l is tyka  da je  zbieraczowi 
wiele radości i pogłębia jego w ie­
dzę. Ale, aby to odczuć, trzeb-:: 
w ykazać  sys tem atyczność , s t a r a n ­
ność i cierpliwość. Od pierwszych 
znaczków zakupionych  czy o t rzy ­
m anych  do praw dziw ego  zbioru 
droga długa. Sukcesy osiągają 
tylko ci. k tórzy w ykażą  upór i... 
rozsądek Upor w zdobyw aniu  
walorow fila te listycznych i po­
g łębianiu  swej wiedzy fachowej 
i rozsądek w w yb orze  znaczków
i sposobach ich przechow yw ania .  
Szczegolowo o tych sp raw ach  n a ­
p isane je s t  w broszurze „ Jak  Z by­
szek f i la te lis tą  został" , k tórą  z a ­
mówić można w W ysyłkowym 
P unkcie  Sprzedaży ..RUCH" P o d ­
kreślić należy, że l i te ra tu ra  f a ­
chowa jest sprzym ierzeńcem  każ­
dego fi latelisty  A p odstaw ow ym  
dziełem ukazu jącym  się corocznie 
jes t . ILUSTROW ANY K A T A ­
LOG ZNACZKÓW  PO CZ T O ­
WYCH PO LSK IC H

II. W.

P O I S K A  TO-Szł
N a  p r z e t o m i p  s i e r p n i a  i w r z e ś n ia  

w  P o z n a n i u  n a  l t r e n a c h  t a r g o w y c h  
o d b y ł a  Ś w i a t o w a  W y s t a w a  F i l a ­
t e l i s t y c z n a  . .P O L S K A  33“ z o r g a n teA -
w a n a  pud a u s p i c j a m i  F IP  M i ę d z y ­
n a r o d o w e j  F e d e r a c j i  F i l a t e l i s t y c z n e j
z ok a zj i  3on r o c z n i c y  u r o d z in  M i k o ­
łaja K o p e r n i k a .  P r z y g o t o w a n i a  d o  
w y s t a w y  i r w a ł y  b l i s k o  d w a  la ta .  a l e  
za m p o z n a ń s k a  w y s t a w a  l i y la  p i e r w ­
szy  c n rio w i e l k o ś c i  ja k a  z o s t a ła  
z o r g a n i z o w a n a  w n a s z y m  k r a j u  i  d r u ­
g a  rfi rio w i e l k o ś c i  j a k ą  z o r g a n i z o ­
w a n o  na ś w i e c i e .  Na o b s z a r z e  b l i s k o  
15 t y s i ę c y  m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  u ­
m i e s z c z o n o  h l i s k a  | j o t  z b i o r ó w ,  k t ó ­
r e  — n b y  z w i e d z i ć  — n a l e ż a ł o  p r z e j ś ć  
b l i s k o  fi k m .

P r o i e k l a r a t  nad  p o z n a ń s k a  w y s t a ­
w ą  ob j;( t P r e m i e r  P R L  P i o t r  J a r o ­
s z e w i c z .  O r a n d z e  w y s i a w y  n ic h  
ś w i a d c z y  f a k t ,  i e  p r z y  b i u r z e  p r a s o ­
w y m  a k r e d y t o w a n y c h  b y ło  p o n a d  108 
d z i e n n i k a r z y ,  a W y t w ó r n i a  F i l m ó w  
D o k u  m e n t a l n y c h  w L o d z i  n a k r ę c i ł a  
s p e c j a l n y  f i l m  o ś w i a t o w y ,  w  t r a k c i e  
w y s t a w y  o d b y ł o  s i ę  w ie l e  s p o t k a ń  
z n a n y c h  f i l a t e l i s t ó w ,  k o n g r e s  d z i e n -  
n i k a r z y - f i l a t r l i s l ó w .  s p o t k a n i a  w y ­
m i e n n e  o ra z  w i e l e  i n n y c h  i m p r e z  f i ­
l a t e l i s t y c z n y c h  .

W g r u p i e  z b io r ó w  t e m a t y c z n y c h  
s p o t k a ć  m o i n a  b y ło  z b i o r y  w y s t a .w -  
có w  z a « r a n icy jn y rh .  j a k  j l e ź  k r a j o ­
w y c h  p o ś w i ę c o n y c h  z n a c z k o m  o  t e ­
m a t y c e  s a k r a ln e j .

/  o k a z j i  w y s t a w y  P o c z t a  P o l s k a  
w y d a l a  s z e r e g  z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h ,  
k a r i .  k o p e r t  j a k  i t e i  b l o c z k i  o k o ­
l i c z n o ś c i o w e .  W t r a k r i c  t r w a n ia  e k s ­
p o z y c j i  n a j l e p s z y c h  z b i o r ó w  ś w i a t o ­
w y c h  w P o z n a n i u  s ł o d o w a n o  12 o k o ­
l i c z n o ś c i o w y c h  k a s o w n i k ó w  p o c z t o ­
w y c h .

N a  r e p r o d u k c j i  . o k o l i c z n o ś c i o w y  
h l o e z e k  w y d a n y  w d w ó c h  k o lo r a c h ,  
z  k t ó r y c h  j e d e n  m o ż n a  b y ł o  t i a h y f  
na t e r e n i e  w y s t a w y  o k a z a n i u  b i ­
le tu  w s t ę p u .

P  W .

Wstał, up ozo ua l  sic po napoleoński.!. -I'. . 
zmierzw ione włosy, błyszczące oc! p<>l;>. n i e ­
ogolona i b rud na  twarz, oczy szkliste . pij 
ckie. łachm any jego ubrania ,  ws/yslico • 
sk ładało  się na w strę tną  i ftrnźną calo.śc

— OU> chef-d  <H-uvre — zapiał 1oat niliiyii! 
łonem — Oto arcydzieło. <>(<> k w ia r  naszej 
cywilizacji, oto kw in tesenc ja  p o s tę p u 1...

W ilczur wzdrygnął się. Is totnie w s lo w a d '  
swego dziwnego gościa odczuł jakąś  prawilę. 
is totnie tragikom iczna postać Jem ioła  fcoja 
rzyła się w jakiś  sposob z lym. co mówił

Profesor wstał i zbliżył się do okna:
— Miasto — myślał — miasto  chciwych 

zwierząt. .
Ulica była  pusta. Skądś V. da leka  do la ływ a 

ły jakieś m iarow e dźwięki. Minęła dłuższa 
chwila, zanim  je  rozpoznał: dzw o m

Dzwoniono na pasterkę.

ROZDZIAŁ V
Wróciwszy od znajom ych  z wilii, L ucja  z a ­

s tała  w sw oim  pokoju dużą  wią-zankę róż. 
P rzepadała  -za kw iatam i, te jednak  były di: 
niej p rzykrą  niespodzianką Oczywiście rii< 
wątpiła ,  że przysłał je  Kolski, chociaż prz\ 
kw ia tach  nie było kartk i.

— Po co on to robi. po co on to robi — po ­
myślała z przykrością

W lakim  anon im ow ym  przysyłaniu kwiatów 
było coś s tudenckiego  i coś mieszczańskiego 
zarazem. Przecież |yk* razy d aw a ła  mu d<> 
zrozumienia, że z jej strony nie może liczyc 
na nic więcej poza sym patią  i przyjaźnią. L u ­
biła go szczerze, szanow ała  jego prnwiłśi 
■ ch a rak te r ,  ale był przecież dla niej tylko 
kolegą i tylko kolegą mogl pozostać.

Ilekroć zdarzało  się tak. że zostawali sam  
na sam  i w łaśnie  oboje  n ie  mieli p ilnej r o b o ­
ty, Kolski zawsze próbował sk ierow ać rozm o­
w ę wokół Lucji. i
^lT^ c. i »
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Z A MÓ WI E N I E

Zamawiam (y) następujące książki z prośbą o przesianie 
ich pod moim (naszym) adresem  za zaliczeniem  pocztowym :

. . . .  OKS. M. !Y1inial — Wierność i Klątwa, W arsza­
w a 1971 r.

.........Cgz. W. Benedyk łow icz — Bracia z Kpworlh.
W arszawa 197] r.

.........eg z. Kalendarz Katolicki 1973 r.

........ rKz. W. W ysoezański — Prawo w ew nętrzne
Kościołów i wyznań nierzym skokatolickich w 
r u i .

50.—

45.—
211.-

P rzesy łkę zohow iązu jc(m y) się w ykupie n a tychm ias t po je j 
nadejśc iu .

Im ię i nazw isko. ad res  zam ieszkan ia  ...........................................

0 _  ^  * ’
' / a k l j d  W y t la i t -

m czy „O dro- 
d zenie". tt<»«1a- 
:;uje K o l e g i u m .  
A d re s  ft c d n k r j i
I Adm inistracji: 
MI-5M Waiv/u«4, 

irL M, U-U-fon n*dak«*Ji:
2t»-:c2-7.*i. 28-fiJ-Mt ciii 92. w r w n .  
ix. admini>tr;i< j ; i ; *«l rl«»
!I2, WfWti. 1 i IM.
W a r u n k i  | irrnum«*rłi l> > P r r m i -  
m e r a  i ę  n a  k r a j  przyjm u j*!  »*• 
r z ę d y  por7t<»wc9 iislmiMN/.e o<n7 
O d d / i : . h  ] D e l e g a t  u  rjf . . l i m i t "  
AIn/,na rAir ii l f ti  « !« k n n v w a r  
w p ł a t  t ia  koiu»i P K O  N f  
l - S - 10M»:0 — r c n i r s i ia  K o l p o r t a ­
żu  P r a s y  i W y d a w n i c t w  
„Tliirh'% W a r s z a w a ,  u l .  T w a -  
r o w a  2#. P r e n u m e r a t y  s a  
m o w n n e  d o  JfJ d n i a  fc&tdtigo 
m io s l f i r a  i)opr/rrtzaj*c*«łief<> o k ­
r e s  p r e n u m e r a t y .  C * n a  p r e m i -  
m e r a t y s  k w a r t a l n i e  “  5* 
prtTroeznlo — 52 *!, roc-^nl* —  
t»I P r e i i ł j m r r a l ę  g r a n ic ^ ,  
k i ń n i  je«< o  «« p-rfK'. r t w t a e *  — 
p r z y j m u j e  I l h i r o  K o l p o r t a ż  
w y d a w n i c t w  yajęranicitifcyełi  
. , i ł u c ł i" ,  w a r s z a w a ,  o t .  W w rola  

te] t a  l« M, k n n t o  P K O  fi* 
l-<>IAMi?4 (U/n in^niO Teratt i  
wyuo>H d la  K t iM p y  7,30 d u ł . ;  
dla  S i .  y jcdU oi- /o i iy«*h  i K a u n -  
i ly  11.7H O o l . ; dlii  \ t i s i ł -» lU  *,5U 
dni .*  K r a jp  .V f r oazja ty^ k iK  i 
z :n n o r s k ip  d o i . ;  N l f f  35
HM). \ \ +  •/aimnęiłaiyrli r^ko* 
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DAWID SKŁADA DANINĘ
Kiedy Tou, kró! Chamat, posłyszał, że 

Dawid rozbił całą ootęgę Hadadezera, 
wysłał syna swego Hadorama do króla 
Dawida, aby mu przekazał pozdrowie­
nie i gratulacje z powodu jego walki 
z Hadadezarem i odniesionego nad nim 
zwycięstwa: Hadadezar był nieprzyja­
cielem Tou. Hadoram przyniósł też 
przedmioty ze srebra, ze złota i miedzi. 
Król Dawid ofiarował je dla Boga wraz 
ze srebrem i złotem, jakie przekazał już

ze zdobyczy na wszystkich podbitych 
narodach, to jest na Edomitach, Moabi- 
tach, Ammonitach, Filistynach, Amaleki- 
tach, wraz z łupami pochodzącymi od 
Hadadezera, syna Rechoba, króla Soby.

Imię Dawida stało się sławne, gdy 
powrócił z uitwy, w której pobił osiem­
naście tysięcy Edomitów w Dolinie Soli. 
I w Edomie pozostawił załogi. Wszyscy 
więc w Edomie stali się poddanymi 
Dawida. (2 Samuela 8, 9— 14)


